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Xr. 25 i 20. Chełmno, dnia 26. Czerwca 1869. Rok I.

Kuchcik ksiązęciem.
K om edya w jeduym  akcie. Dok.

SCENA II.

JÓZIO, KOSTUŚ, PA ULINKA.

PAULINKA.
Jakże mi się dzisiaj w nic bawić nie

chce!
JOZIO.

Masz tak  ładną lalkę!

PA ULINKA.
P raw da, ale wszystkie jej suknie zno­

szone; chciałabym jakich nowych gałganków, 
aby jej coś uszyć modnego.

JÓZIO.
A ty, Kostusiu, rozstaw swoich żołnie­

rzy ; masz śliczne wojsko.
KOSTUŚ.

Praw da kawaleryą, a ja  chciałbym mieć 
piechotę.

JOZIO.
Szkoda że właśnie tego pragniecie, czego 

nie macie.
PA U LIN K A .

Otóż ja  się wezmę do gotowania. M ama 
zostawiła nam jabłek i cukierków, doskonała 
będzie wieczerza, na k tó rą  was zapraszam, 
moi panowie.

KOSTUŚ.
O nie, dziękuję za n ią ; ja wolę wziąść 

sobie część moję i zjeść ją  bez żadnej przy­
prawy, bo jak  Paulinka zacznie gotować, to 
bez końca, a tak  doskonale umie wszystko

przerabiać, że potem ani można odgadnąć 
co się do ust bierze.

PA U LIN K A  (obrażona)
Doprawdy ? a więc . . .  i owszem, weź so­

bie, nawet wszystko . . .  J a  nie dbam ani o 
jab łka, ani o cukierki, ani też o ciebie, ale 
zapowiadam że w konie bawić się z tobą 
nie myślę.

KOSTUS.
Temci lepiej, n ik t cię o to nie p rosi; 

zaprzęgnę sobie cztery krzesła.
PA U LIN K A .

A ja  zasiądę na środku pokoju z książką 
w ręku i w głos czytać będę.

KOSTUŚ.
A ja  wezmę bęben i nad uszami bębnić 

ci będę.
JOZIO.

Ależ, moi kochani, o co się tak sprze­
czacie? W stydźcie się: mama dopiero co 
wyjechała, a już taki między wami niepokój.

PAULINKA.
To Kostuś zaczął.

KOSTUŚ.
Nie, to Paulinka.

JÓZIO.
No, obojeście w in n i. .  . uciszcie się i sia­

dajcie. (dzieci siadają). Opowiem wam co z 
historyi polskiej.

PAULINKA.
O, znamy ją  całą od początku aż do

końca- ,
JOZIO.

A więc co z historyi greckiej.



KOSTUŚ.
Zapewnie o Achillesie i Hektorze, 

wiemy już, wiemy.
JÓZIO.

No, to z historyi rzymskiej.
PAULINKA.

Może o matce Kory olana, lub o 
Kornelii co strojów nie lubiła . . .  dzię­
kuję za te śliczne rzeczy, słyszałam  
o nich już z tysiąc razy.

JÓZIO.
Ale zkądże wnosicie, że właśnie o 

tern mówić będę co już wiecie? nie po­
zwalacie mi mówić. A więc opowiem 
wam przygodę z potocznego warsza­
wskiego życia. „Było raz dwoje kłó­
tliwych dzieci. . .  “

PAULINKA.i  A U ij irN  IVA.

O, tylko proszę, żadnych osobistości.' S1? cieszę! ż e d o  nas Przy.idzie- Wprawdzie
i wjfaia'i " i  W O U T o d z i e  Saskim nnznnliiinv I r i l L - n  U r - o(dzieci wstają).

KOSTUŚ.
Ani żadnych morałów.

•JÓZIO.
Oj, zdałyby wam się, zdały.

SCENA HI.

CIŻ SAMI, JULISIA.
JULISIA.

Państwo ani spodziewacie się co przy­
chodzę wam oznajmić.

DZIECI.
Cóż takiego?

JULISIA.
Ban Wacław, syn księcia, który mieszka 

na pier wszem piętrze od frontu, zapytuje się 
czy może przyjść do was? jest w kuchni.

JÓZIO.
Co? w kuchni?

JULISIA.
la k  jest, przyszedł tylnemi wschodami 

i czeka na odpowiedź.
KOSTUŚ.

Spiesz Julisiu i poproś go tu taj... jakże

w'ogrodzie Saskim poznaliśmy kilku hra­
biów, jednego barona, ale księcia dotąd ża­
dnego.

JÓZIO.
Ale czy wypada, abyście w nieobecno­

ści mamy gości przyjmowali?

PAULINKA.
O, mama gniewać się nie będzie, bo 

przecież nie my zaprosiliśmy księcia, on się 
sam zaprosił.

KOSTUŚ.
A kiedy sam z własnej ochot}' przy­

szedł aż do naszej kuchni, widać że konie­
cznie pragnie zapoznać się z nami; czyż wy­
pada powiedzieć mu, że go przyjąć nie chce­
my, lub nie możemy?

JÓZIO.
Prawda, że casus indetinitivus, i oko­

liczność nieprzewidziana; czyńcie jak chce­
cie, ja wracani do książki, bo niewiele sobie 
obiecuję z towarzystwa choćby książęcego, 
kiedy ten książę nieproszony, ni w pięć ni 
w dziewięć, tak ex abrupto narzuca się w 
dom wcale mu nieznany. (Józio siada przy 
stoliku i czyta przez całą scenę następującą, po 
glądając czasem na dzieci). I rIIMJP*
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KOSTUŚ.
Na wielkim świecie zapewne moda w ten 

sposób zabierać nowe znajomości. Ale pro­
szę, spiesz Julciu i przeproś księcia Wacława 
że tak długo czekał na naszą odpowiedź. 
(Julisia odchodzi).

PAULINKA.
Nie wiem, czym stosownie ubrana?

KOSTUŚ.
Ej, co tam twój ubiór; to gorzej że za- 

mało świec w naszym pokoju; nie wyda się 
wcale . . .  Ale otóż i książę nadchodzi.

SCENA IV.

CIŻ SAMI, WACŁAW.
( Wacław śmiesznie ubrany, w fra k u  lub tużurku za dużym  
na niego, kołnierzyk i chustka fularow a na szyi zawiazane 
j a k a  dorosłego mężczyzny; ogromna wiszącą lorneta, szerokie 
rękawiczki i kapelusz w ręku; mowa i całe ułożenie powinno 

być przesadzone.)

WACŁAW.
Bon soir, moja panienko; votreserviteur, 

mości kawalerze. Oddawua życzę sobie za­
poznać się z wami, nareszcie dziś mój gu­
werner Francuz, powiedział mi, notabene po 
francuzku: „Jaśnie oświecony książę, idę
sobie na miasto, a ty czyń co chcesz!“ Ja

też sm yk... do w as... Karnawał, niepo­
dobna w domu siedzieć, trzeba się bawić 
jak kto m oże...

PAULINKA (dygając).
Bardzośmy szczęśliwi, tres contents 

ze książę raczył przyjść do nas.

KOSTUŚ.
Tout h vous, cieszę się mocno że 

nareszcie księcia poznać mogę. ( 
niając się sobie nawzajem po raz drugi).

JÓZIO.
Coś ten książę wygląda jakby w 

pożyczanych sukniach.

WACŁAW.
(nie widząc Józia, usłyszawszy ostatnie jego 

słowa).
Co ? pożyczane suknie ? o nie . . .  bar­

dzo się mylicie; wprawdzie trochę na mnie 
zaszerokie, ale ja innych nigdy nie noszę; 
obcisłe, przeszkadzałyby mi do wzrostu, a 
przecież bogaty książę nawret wzrostem po­
winien górować nad innych, bo proszę, czem- 
żeby się różnił od pospolitej szlachty?

PAULINKA.
Oczywiście.

WACŁAW.
Ciasne rękaw iczki... a to na co? po 

cóż nam panom cudzej skóry żałować? a 
przytem trzeba dać jaki taki zarobek tym 
biednym rzemieślnikom, którzy tylko z pań­
skiej łaski żyją. Ja też kupując rękawi­
czki nie zważam na teraźniejszą modę, i wy­
bieram sobie jakie tylko są największe w
sklepie. (Zdejmuje rękawiczki i kładzie je wraz 
z kapeluszem na krześle po prawej.)

KOSTUŚ.
Bardzo słusznie. No proszę, nigdyby 

mi podobna myśl nie przyszła do głowy.

P A U L IN K A .
Bo nie urodziłeś się księciem, jak ten 

przyjemny kawaler.
WACŁAW.

Może was też dziwi że noszę lorynetę? 
prawda, młodzi ludzie urodzenia pospolitego



zwykle w moim wieku nie używają tej ko­
niecznej ozdoby ubioru eleganckiego, lecz 
książęta to co innego.

KOSTUŚ.
Zapewne. Ale może książę pozwoli się 

czem poczęstować? proszę: oto są jabłka i 
cukierki. (Podaje mu je z talerzem, Wacław 
bierze wszystko z chciwością i kładzie do kie­
szeni).

W ACŁAW .
I owszem. W prawdzie mam ja codzien­

nie tego w szystkiego do sytości, nawet do 
znudzenia, jednakże ciekawym jak wasze 
smakują, (zajada cukierki) Słodziusieńkie cu­
kiereczki, jabłko ślicznie w ygląda, takie 
zwykle się biorą do komputów. W iecie jak  
się robi komput? nauczę was.

KOSTUŚ.
A mnie co po tern? wszakże kucharzem  

nie będę.

W ACŁAW .
A czyż ja  co mó­

wię o kucharskim  
stanie? O! niena­
widzę wszelkich ku­
charzy, kuchnie i go­
towanie. Ale co też  
mi się na język snu­
je  ? rozprawiam o 
kuchni jakbym w 
niej przebywał, a to 
przeciwnie zupełnie  
się dzieje, bo ja  od 
rana do wieczora 
nad książką siedzę.... 
w moim p ok oju .... 
różnych rzeczy się  
uczę, ale najwięcej lubię: „parler francais“ 
„sprechen Sie deutsch.“ Umiem dosyć wo- 
kabuł w jakich są na świecie językach.

p a u l i n k a .
Czy podobna?

W ACŁAW .
Nieinaczej. I tak, po francuzku: „Com­

ment vous portez-vous, monsieur ?“ p0 nje_ 
miecku: „W ie befinden Sie sich, mein H err?“

Lis.

po łacinie: „Terra est rotunda et globosa;<£ 
więcej przecież niema języków na świecie. 
Ach, może po ch ińsku?... '

JÓZIO.
K siążę, jak widać niebardzo biegły w 

geografii.
W ACŁAW  (spostrzega Józia).

Cóż to za jegom ość?

KOSTUŚ.
To nasz brat starszy. (Wacław kłania się 

Józiowi, Józio oddaje mu ukłon i czyta dalej.)
W A CŁAW  (do dzieci.)

Nie lubię starszych braci, bo zawsze się 
młodszym sprzeciwiają, obsypują morałami, 
jeśli nie czem gorszem , (pokazując znak przty­
czki i ciągnienia za uszy) wszak prawda?

PA ULIN K A .
O n ie , Józiowi się to nigdy nie przy­

trafia.
W ACŁAW .

Co zawsze jeste­
ście z sobą w zgo­
dzie ? nigdy wam 
figla jakiego nie 
spłata?

KOSTUŚ.
A to dlaczego?

W ACŁAW .
No tak . . . dla 

zabawy... ja  wam się  
przyznam że wielki 
ze mnie fig la rz: 
gdzie m ogę, to ko­
mu psotę wyrządzę, 
codziennie po obie- 

dzie gdy rondle wyszoruję.

d z i e c i .
Co rondle?

W ACŁAW .
Ach! przepraszam... chciałem powiedzieć ' 

gdy książki moje porządnie na pułki pou­
stawiam, dalej na podwórze! tam zapraszam  
różnych studentów wracających ze szkół, 
aby rozpocząć z nimi jaką wielką... zabawę. 
Zaczyna się zw ykle od ślizgawek, od piłki,
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a kończy się  na ogólnej b itw ie , z której ja  
zaw sze w ychodzę zw yciężk i.

JÓZIO.
Szczególne jak ieś w ychow anie.

W A C Ł A W .
L ubię także bardzo ta n iec , i jak  utnę  

sobie oberka...
P A U L IN K A .

O berka?

W A C Ł A W .
Chciałem  pow iedzieć p o lk ę .. .  w szakże  

oberek tan iec ch ło p sk i, a gdzieżby panow ie  
na w spak się  obracali? ja  p olkę ty lk o  tańczę  
i szansery... a le nasz Jacuś doskonale oberka  
w yw ija. N ie  znacie Jacusia  naszego kuch­
cika; pocieszny ch łopiec; co za rozum , co 
za pam ięć! pow iadam  w am , że czytać i p i­
sać um ie i doskonale różne w okabuły po­
w tarza, a jak  zabaw ny... ha, ha, ha... m uszę  
wam go  tu  k iedy ze sobą przyprow adzić, 
(śmieje się.)

P A U L IN K A .
O , dziękujem y bardzo za tak ie tow a­

rzystw o.

SCENA V.

CIŻ SA M I, JU L IS IA .

JU L IS IA .
K ucharz z p ierw szego piętra  dow iaduje  

się, czy tu niem a czasem  Jacusia kuchcika?

W A C Ł A W .
A ch , mój B o że , zginąłem ! o biedne  

moje uszy! gdzieby się tu  schow ać przed  
płom ienistym  gniew em  kucharza... (chowa się 
pod stół; Józio wstaje, Julisia odchodzi.)

D Z IE C I (zawstydzone).
Co się to  ma znaczyć?

SCENA VI.

CIŻ S A M I, K UCH ARZ.

KUCH ARZ.
Przepraszana w as, moje m iłe  paniątka, 

że wchodzę aż do pokoju w aszego , ale po­
wiedziano nii w garderobie, że pani w do­

mu nie m a, a ja  mam jakieś przeczucie, że  
tu  znajdę m ego Jacusia. W  is to c ie ...  a chodź 
mi tu w asze z pod stołu ... w idzicie co za nic  
dobrego, a będziesz mi tu  bąki zbijał?

JA C U Ś (wydobywając się z pod stołu).
Jestem , jestem ... tylko proszę w as, pa­

nie W alenty, nie przedłużajcie mi moich 
uszów ; i tak już długie.

K UCH ARZ.
N o, no, nic ci nie będzie. D alej do ku­

chn i, gości się  nazjeżdżało, trzeba kolacyą  
przysposobić; weź się  w asze do obracania  
rożna, dosyć tu  już zapew ne obracałeś ję ­
zykiem .

K O STUŚ.
A  w ięc to nie książę W acław ?

K U C H A R Z.
On książę? a dojść spojrzeć na niego  

by poznać od razu , że to Jacuś kuchcik, 
syn B artk a  fornala.

JA C U Ś.
M ylicie się, panie W alen ty: pow ierzcho­

w ność m oja nie oznacza wcale skrom nego  
stan u , ja k i, n iestety , losy niefortunne ka­
za ły  mi p iastow ać na tym  św iecie... bo tu  
w szyscy w zięli m nie za księcia.

K U C H A R Z.
Czy podobna?

D Z IE C I.
N ie inaczej.

KUCH ARZ.
To śm ia łek , p ozw olił sobie zażartow ać  

z państw a ?
JA C U Ś.

Zażartować? o nie! chciałem  tylko za­
baw ić te  m iłe dzieci, a w zap u sty  bawić s ię  
w olno jak kto może i um ie, m askarady  
bardzo są w m odzie. Pan W acław  w y­
stro ił mnie dziś w te suknie kam erdynera, 
a sam przebrał s ię  za kuchcika: gdyśm y  
tak  się  chcieli przedstaw ić pannie Jadw i-  

I dze... dyn , d yn , dzw onią, goście się zjeż­
dżają do k sięztw a , pan W acław  czem prę- 
dzej zrzucił swój kostium , ale mnie niebar- 
dzo się  chciało pozbaw ić pańskiego ubioru,



i dla tego przyszedłem tu... za co jak naj­
pokorniej dziękuję-

JÓ ZIO  (śmiejąc się).
Jak  widzę, przebaczyć ci trzeba tego

figla.
KUCHARZ.

A teraz marsz do domu, panie Jacusiu 
dowcipnisiu. Kłaniam uniżenie młodemu 
państwu i życzę dobrej nocy. (Odchodzi 
wraz z Jacusiem.)

SCENA X. i ostatnia.

JÓ ZIO , KOSTUŚ, PAULINKA.
PAULINKA.

Ach, zaledwie przyjść mogę do siebie 
z podziwienia, że ten kuchcik tak  potrą 
nas omamić.

KOSTUŚ.
Co mama na to powie?

JÓZIO.
Mama powie, że niezła dla was z tej 

przygody nauka, bo kto się zanadto o no­
we z n a jo m o ś c i ubiega, ten w nich c z ę s to  

zawiedzionym bywa.
Koniec.

(W yjęte z T eatru  dla dzieci przez Z. H.)

Chełmno.
Niniejszy numer Prz. Dzieci i Młodzieży 

jest ostatnim , który w Chełmnie się poja- j 
w ia, przeto podajemy czytelnikom widok , 
tego miasta. Chełmno leży na wysokiej 
górze nad W isłą. Mało jest zaiste miast 
w naszej ziemi, któreby w tak  pięknej n ły  
położone okolicy. Na kilka mil sięgasz 
wzrokiem i widzisz W isłę, k tó ra  niby sre­
b rna wstęga wije się między polami, oraz 
m iasta, wioski, łasy, łąk i i łany.

Chełmno jest jedno z najstarszych miast 
polskich. Początki jego sięgają czasów sta­
rożytnych, tak  iż nie omylimy się, twierdząc, 
że już z 1000 lat istnieje. Pam iętne jest 
Chełmno w dziejach Polski, że tu najprzód 
około 1227 r. osiedlili się Krzyżacy, którzy 
bardzo wiele później Polsce dokuczali. Sła-

, wne też jest prawo chełmińskie i miara 
j  chełmińska. Dotąd rachują w całych P ru ­

sach Zachodnich na morgi i włóki cheł­
mińskie.

Chełmno było dawnej stolicą biskupa 
chełmińskiego. Nazwa dyecezyi chełmiń­
skiej wprawdzie pozostała, ale biskup mie­
szka w Pelplinie. Kościół parafialny cheł­
miński jest starożytny i okazały. Do gim- 
nazyum chełmińskiego uczęszcza przeważnie 
młodzież polska. Dawniej za polskich cza­
sów było Chełmno stolicą województwa cheł­
mińskiego. Dziś jest miastem powiatowem 
i leży w obwodzie rejencyjnym kwidzyńskim.

Wilk.
Dziś już rzadkie są u nas wilki, ale da­

wniej liczne stada wilków w Polsce krąży ły . 
Jest wilk wielkości dużego psa rzeźnickiego. 
Żywi się głównie mięsem. Jego skóra daje 
wyborne futro. Ten tylko zresztą z wilka 
pożytek. Szkody wyrządza zwierz ten wiel­
kie, pożerając zwierzęta dzikie i domowe, 
a nieraz i na ludzi napada.

Lis.
Lisa niejako możnaby nazwać ciotecznym 

bratem  wilka. Nie jest on tak  wielkim, ale 
za to o wiele przebieglejszym od swego bra­
ciszka. Jest lis zóltej barwy. Ogon czyli 
k ita  lisia potężna. Dotąd przebywa w na­
szym kraju , choć już w niewielkiej liczbie. 
Często w bajkach o cbytrości lisa czytacie
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- V U .

Wieloryb.
Największćm zwierzęciem na ziemi je s t 

wieloryb. Nazwa i obrazek wskazuje, że 
jestto  ryba, tak  atoli nie jest. W ieloryb 
jest wprawdzie podobnym do ryby, ale mimo 
to nie jest rybą, ale należy do ssaków czyli 
zwierząt ssących. Żyje on w m orzu, atoli 
od czasu do czasu nad powierzchnię wody 
wypływa, aby oddychać, przytem  rodzi żywo 
młode i karm i je  mlekiem.

W ieloryb bywa do 60 stóp długi. Paszcz 
ma tak  ogrom ną, iż mogłoby w nią wjechać 
spore czołno, a ośmiu ludzi mogłoby w pasz­
czy przy warsztacie wygodnie pracować. 
Otwór atoli gardłowy jest u wieloryba na­
der mały, gdyż bodaj jes t większy od pię­
ści człowieka. Żywi się zatem wieloryb 
tylko drobniejszemi zwierzętami.

Żyje wieloryb w morzach północnych lo­
dowatych. Ponieważ wydaje on fiszbin i tran  
wyborny, przeto podejmują nań ludzie wy­
prawy. Chociaż to zwierz tak  ogromny, je­
dnak człowiek obdarzony rozumem, poko­
nywa go i obraca na swój pożytek.

Skrzeczęk.
Skrzeczek należy do zw ierząt, żyjących

Skrzeczek.
szczura. Żywi się zbożem. Na zimę zasy­
pia. Skrzeczki wyrządzają często wielkie 
szkody.

Tanie książki do nabycia u J. Clio* 
Ciszewskiego w Poznaniu.

D zieje  Narodu P o lsk iego .  D la L u d u  P o lsk iego  i 
M łodzieży  sk re ś lił  J .  C hociszew ski. 202 str. i 63 obr. 
C ena 7 '/2 sgr.

Śpiewy H istoryczne N iem cew icza .  N a nowo wydał 
J .  C hociszewski. 104 str. i 15 obrazków. Cena ó sgr.

P ow ieści  i Podania Ludowe. Z eb ra ł J .  Chociszewski. 
128 str . 5 sgr.

Cudowny Lekarz. Pow iastka  Wielkanoc*1111 dla dz ie ­
ci. 67 str. 3 sgr.

Przyjacie l D ziec i  z r. 1866. 256 str. i 27 rycin. 10 sgr. 
Przyjac ie l  D zieci  i Młodzieży  z r. 1867. 112 str. i 

57 obr. 5 sgr.
Przyjac ie l  Dzieci  i Młodzieży z r. 1869. i«Ó str. i 

52 obr. 7'/., sgr.
Łamigłówki dla  D zieci z obrazkam i. 64. Cena 

2 sgr., opr. 2'/* sgr.
Trzy Nauki Gospodarskie przez Ig>. Dyakowskiego. 

Cena 2 l) ,  sgr.
Wybór Nabożeństwa najpo trzebn iejszego . 292 str.

Wieloryb.

i w rzeczy samej jestto  zwierz przebiegły, 
ostrożny i baczny. Chowa się w norach 
ziemnych, dla tego trudniej go zabić niż 
zająca. Młode lisy bardzo są figlarne. Mo­
żna je  oswoić.

w naszym kraju , atoli przebywa on tylko v 
niektórych okolicach. Jest wielkości dobregc
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Cena 5 sgr. W  zw yczajnej opraw ie 7 ggr., z fo tera li- 
kiem  7 '/,. ,  ze zło tym  brzegiem  i w p łó tn o  12*/4 .sgr.

Szkółka Niedzielna. R óżne roczniki po *.208 str. 
w cenie 5 sgr. d aw n e j 15 sgr. U żyteczne to  pism o n a ­
d e r d la  czy te lń ' Indowych p rzydatne.

Przyjaciel  Ludu „L eszczy ń sk i11. P o jedyncze tom y 
opr. 10 sgr., bez oprawy 7 '/2 sgr. (ty lko  są  trzy  tom y 
w zapasie). P ism o  to, za leca jące  się pięknem i a r ty k u ­
łam i i rycinam i, zas łu g u je  na  ja k  najw iększe rozpo­
wszechnienie.

Katolik z r. 1808 i 69. S tr .  188 i 73  obrazki.  C e­
na tylko 7*/2 sgr. opr. 9 sgr.

Dzieła Adama Mickiewicza w 4 tom ach. N ajnow sze 
wydanie. 4 tal.

Myśliwstwo w P o lsce  i Litwie. P rz e z  W al. K u ro ­
wskiego. C ena zn iżona zam iast 1 tal. ty lko 15 sgr.

Sebastyan  Klonowicz. Pow ieść  p rzez  J a n a  Zucha- 
. fyasiew icza- 68 str. Cena zn iżona zam iast 5 sgr. tylko 
/p 'l i  sgr., a nieco poplam ioae egzem plarze  po 1 sgr.

Piast .  P ism o ro ln icze z r. 1868. Cena 2 tal. opr. 
E gzem plarze  . w k tó ry ch  k ilk a  num erów b raknie  po 
20 sgr. R o czn ik  z 1868 r. 1 ta l., z 1869 r. 20 sgr.

Sielanki i k ilk a  innych pism  po lsk ich  Szymona Szy- 
monowicza.  W ydan ie  S t. W ęclew skiego . 216 str. W ie l­
k a  ósem ka. Zam . 20 sgr. ty lko  10 sgr.

Flis Klonowicza. W ydan ie  S t. W ęclew skiego 132 
str. Zam . 7‘/ 2 sg r 5 sgr. O bydw a te  dzie ła , opatrzone 
p rzypisam i uczonego pro feso ra  gim. chełm ińskiego, m ia­
nowicie m łodzieży  g im nazyalnej i m iłośnikom  litem t.i-y  
po lsk iej w ieku z ło teg o , p o lecen ia  "godne.

Sybir.  N iew ola  K a ro la  L u b isz  C hojeckiego 99 str. 
Zam. 7 V* sgr- 5 sgr.

Dziennik Podróży Józe fa  Kopcia (zapędzonego aż do 
K am czatki) 99 str. Zam. 71/, sgr. 5 sgr.

N iek tó re  m yśli i P a k ta  na  p o ży tek  w te raźn ie jszem  
położeniu  P o lsk i p rzez  J .  U. 61 str. Zam. 15 sgr. 2>/2 sgr.

R zut oka na handel przez B. C hotom skiego Zam. 5 
sgr. ty lko  2 sgr.

Rozmowy L ab ien u sa  Zam. 5 sgr. ty lko 1 sgr.
T ysiączne  M iłościw e L ato  w 1863 roku  (zaw iera 

naukę o ju b ileuszu , modlitwy żyw ot i obrazek  śś. Cy­
ryla i M etodego, oraz k ró tk i ry s H is to ry i K o ścio ła  P o l­
skiego). 2 '/ ,  sgr.

P ro jek t u tw orzenia kolonii z w ychodźców polskich  
1 sgr.

D roga Krzyżowa l '/ 2 sgr.
Papież. Pytauia na czasie 1 sgr.
Różaniec Żywy czyli regu ły  i sposób  spólnego i sku ­

tecznego odm aw iania Różańca ś. l*/2 sgr.
W ykaz p rzy jęcia  do B ractw a  T rzeźw ości 1 sgr.
Proroctwa i P rzepow iednie o n iedalek iej p rzyszłości 

am. 2 sgr. ty lko  1 sgr. ^
Wianek i du rn eg o  Ś ląsk a  K)5 str. zam. 10 sg r. tyl- 

o 6 sgr.
D la  nabyw ających d z ie ła  te  w większej ilości cen;

te, aczkolw iek ju ż  ta k  nizkie, zn iżają  się. Zam ówienia 
pod adr.

J ó z e f  C hociszew ski Poznań.
A d res  tak i w ystarczy, gdyż sam lis ty  z pocz ty  odbieram .

Spis rzeczy roku I. Prz. Dzieci i  Mł.
O dezw a do D zieci P o lsk ich . L eszek  B ia ły  i Gowo- 

rek . S tr. 2. Z ło tow łosa . Pow ieść  ludowa. S tr. 3. W alk a  
dwóch psów  3. Sowy 6. Czcij O jca tw ego i M atkę twoje. 
S tr. 9. Szpak. P ow ieść . S tr. U . W zór sta ło ści w W ie rze  
ś. K ato lick ie j 13. P ie s  wierny i wąż. S tr. 15. O rzeł. 14 
O km io tku  B iedoklep ie  15. Do A n io ła  S tró ża  17. P ięk n y  
p rzy k ład  S tr. 18 Z eb ra  19. R ozm ow a dzieci ze słon iem  
21. P io sn k a  ucznia 23. R zecz nie do uw ierzenia 26. G nia­
zdo trzc in n iak a  26. Z ło śn ik  popraw iony. 27. R óża i 
D zieci. P ow iastk a2 7 . Ja rm ark . K om edyjka d la  dziew cząt 
S tr. 27. Cudowny L ek a rz , P o w ias tk a  w ielkanocna d la 
dobrych dzieci. Od 29 — 65 str. W alk a  z wężem. 30. 
T ell, obrońca w olności szw ajcarskiej. S tr. 33j Św ięty 
W it. 34. R a tu sz  w P o zn an iu  35. T y g ry s 39. S tary  g ra jek  
40. O rz e ł H a rp ia  S tr. 44. L ew  48. Św iatow id 55. P iu s  
IX . 59. K opaln ie  Soli w W ieliczce pod K rakow em . 
S tr. 61. P ięk n y  p rzy k ład  czci dla rodziców  67. C zarne 
obrazk i 67. "Kaplica ś. A n ton iego  w W ieliczce  68. L e ­
śna P a n n a  69. Z ło ta  czyli k ró lew ska  kap lica  w P o z n a ­
niu 76. L is  i wilk. P o w iastk a . S tr. 77. Olbrzym  pom ię­
dzy ow adam i 74. D zionek ch ło p czy k a  74. L e sz e k  B iały  
76. K o ja ta . P o w ieść  77. G im nazyum  w Chełm nie 80. 
Je lo n ek  80. Dw aj m ali górale. P o w ia s tk a  81. K uchcik  
książęciem . K om edyjka w jednym  akcie. Str. 89. K ro ­
kodyl" 90. K ośció ł w P iaseczn ie  91. M am ut 92. C h e ł­
mno 97. W ilk 97. L is  97. W ieloryb  98. S k rzeczek  98.

Spis obrazków.
L eszek  B iały  i Goworek. S tr. 2. P s y  w alczące (p ięć  

obrazków .) S tr. 4 i 8. Sowy. S tr. 7 i 10 (trzy’ ryciny). 
K o śció łek  10. S zpak  11. C horągiew  okrętów  polskich  12. 
O rze ł (2 obr.) 14. A n ió ł S tróż 17. Z ebra  19. S łoń  (2 obr.) 
22 i 25. Gniazdo trzc in n iak a  26. R óża 27. W alk a  z wę­
żem 31. T e ll 34. R a tu sz  w Poznaniu  35. T ygrys( 2 ,obr.) 
39. O rzek ł H arp ia . S tr. 44, L ew  (2 obr.) 48 i 52. Św ia­
tow id 55. P iu s  IX  S tr. 60. K opaln ie  soli w W ieliczce  
pod K rakow em  63. X. A rcy b isk u p  P rzy łu sk i 66. C zarne 
obrazk i (3) 67. K aplica  ś. A ntoniego w W ie liczce  68. 
Z ło ta  czyli k ró lew ska kap lica  75. Gimnazyum w C h e ł­
mnie 79. Je lo n k i 80. O krę t parow y 80. K onie (2 obr.) 83. 
K rokodyl 88 i 89. M am ut 90. K ośció ł w P iaseczn ie  91. 
Kolibr- 92. C hełm no 94 i 95. L is  96. W ilk  97. W ieloryb 
98. Sk rzeczek  98. W  ogóle 52 obrazk i .

Przyjaciel Dzieci i M łodzieży będzie 
w Poznaniu od 1 Kwietnia 1870 r, wycho­
dził. Cena w księgarniach 6 sgr. ćwierć- 
rocznie (50 centów w austr.) L isty do re- 
dakcyi pod adr.

J. Chociszewski Poznań.

R edaktor i nakładca J ó z e f  Chociszewski w Poznanin. Czcionkami A. Sehmacdickiego w Poznaniu.


